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wych. co wtorek, czwartek i sobotę.
PRZEDPŁATA KWARTALNA 
wynosi w mieście 1 mk. 75 fen. 

na pocztach 2 marki.
Egzemplarz sprzedaje się po 10 fen. 

OGŁOSZENIA 
przyjmują się za opłatą 15 fen. 

od wiersza petytowego.
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Pismo poświęcone sprawom politycznym i społecznym.

EKSPEDYCYA 
w drukarni J. Leitgebra, 

Plac Wilhelmowski numer 17, 
obok Biblioteki Raczyńskich.

LISTY 
nadsełać należy francojpod adres, 

do redakcyi Orędownika, Poznań.
RĘKOPISMA 

nie zwracają się, ale niszczą.

Dziś: Katarzyny Sen. 
Jutro: Filipa i Jakóba Poznań, Wtorek 30 Kwietnia 1878. Wschód słońca 4.34, zach, 7.21.

Długość dnia 14 god. 45 min.

Przedpłata
na maj i czerwiec wynosi:

na prowincyacli 1 m. 30 fen. (13 sgr.) 
w mieście . . . 1 ni. 20 fen. (12 sgr.) 
na miesiąc .... 60 fen. (6 sgr.) 
na tydzień .... 15 fen. (9 grp.)

Poznań, 29. kwietnia.
— *Petycyą do ministra oświecenia w spra­

wie szkół elementarnych w powiecie 
poznańskim. Stósownie do uchwał wieców 
rezesłano kilkadziesiąt formularzy petycyi na po­
wiat poznański, aby się pod nią podpisywali oj­
cowie rodzin.

O co w tej petycyi chodzi, wiedzą nasi czytel­
nicy, bośmy o tem obszernie pisali. Petycyi nie 
będziemy w piśmie naszem podawali, bo jest za 
obszerna, ale podamy czego żąda.

Żąda ona:
1) żeby Rozporządzenie szkólne z dnia 27. 10. 

1873 r. zostało zniesione;
2) żeby w szkołach naszych przywrócone były prze­

pisy Rozporządzenia szkólnego, wydanego przez Król. 
Rejencyą Poznańską pod dniem 9. listopada 1867 r., 
które przez 7 lat były już w szkołach naszych obo- 
więzującemi;

3) żeby prowincyonalna Władza Szkólna baczyła 
na to, aby inspektor szkół powiatu poznańskiego nie 
pozwalał sobie zaprowadzać w szkołach zmian niedo­
zwolonych, bo stojących w sprzeczności z przepisami 
Władzy wyższej.

Rzecz się ma tak. Do 1873 r. istniały w szko­
łach naszych takie przepisy, iż obok nauki religii 
dawano pierwsze miejsce nauce języka pol­
skiego. Od języka polskiego poczynały dzieci 
w szkole pierwszą naukę czytania, w ciągu roku 
dopiero zaczynały się uczyć czytania niemieckie­
go. W języku polskim uczono dzieci rachunków, 
jeografii, historyi i fizyki. Z oddziału do oddziału 
posuwano dzieci na Wielkanoc według tego, jak 
umiały czytać po polsku. Przytem nie zapomi­
nano i niezaniedbywano wcale uczyć dzieci po 
niemiecku.

Od 1873 r. wyszło nowe prawo szkólne na 
całe Księstwo i to takie, że nie wiedzieć, czego 
się przy niem trzymać, bo co w jednym rozdzia­
le przepisze, to w drugim skreśli i nikt nie mo­
że wiedzieć: co i jak ma rzeczywiście być.

Najprzód powiada to prawo: źe wszystkie­
go mają się dzieci uczyć po niemie­
cku, z wyjątkiem religii, to znaczy, że nauczy­
ciele mają mówić do dzieci, gdy ich uczą, tylko 
po niemiecku.

Dobrze, niech mówią po niemiecku. Ale cóż, 
już w innym paragrafie nakazuje prawo: że na­
uczyciel ma mówić z dziećmi po polsku wte­
dy, gdy ich będzie uczył języka niemieckiego!

Więc przy nauce niemiecczyzny mają nauczy­
ciele mówić po polsku, boby się dzieci pol- 
Bkie niczego nie nauczyły. A czemu innych 
nauk nie uczą po polsku, czy tam. mają się dzieci 
nasze niczego nie nauczyć?

Prawo powiada, że religii i śpiewów ko­
ścielnych mają się dzieci uczyć po polsku, 
ale w tym samym paragrafie stoi, że, jak się 
wyuczą dobrze po niemiecku, to i religia ma być 
po niemiecku.

Prawo powiada: że dzieci polskie mają się 
uczyć osobno polskiego czytania i pisa­
nia, ale w tym samym paragrafie dodaje zaraz, 
że jak się rejencyi spodoba, to może i za­
kazać.

Czego się tu trzymać? Przecie to nie baga­
tela, jak dzieci uczą po szkołach, kiedy nauka 
jest tak ważną rzeczą w .życiu ?

Stokroć byłoby lepiej, gdyby prawo jasno i wy­
raźnie powiedziało: wszystko w szkołach po nie­

miecku, nic po polsku; polskie czytanie i pisanie 
skreślić z planu!

Wtedy wiedzielibyśmy, jak rzecz stoi, ale dziś 
nic nie wiemy, bo prawo jest tak napisane i tyle 
ma wyjątków, że inaczej mogą uczyć w Jerzy- 
cach inaczej w Górczynie, inaczej na Winiarach, 
inaczej w Stęszewie, inaczej w Swarzędzu.

Na dobitkę przychodzi inspektor powiatowy, 
skreśla polskie czytanie w najniższych oddzia­
łach, i my nie wiemy, czy mu dała rejencya na 
to pozwolenie, czy nie.

Trzehaby stróżów przy szkołach poustawiać, 
którzyby dopatrywali, jak istotnie nauka w 
szkołach idzie. Na to doprawdy ludzie po wsiach 
i po miasteczkach nie mają ani czasu ani pie­
niędzy.

Nie ma wiec innej rady, jak rzecz tę oddać 
ministrowi, żeby w to wejrzał.

Niechaj się nasi gospodarze po wsiach powia­
tu poznańskiego i mieszczanie w Stęszewie i w 
Swarzędzu zastanowią nad tem. Komu szczęście 
i przyszłość dziecka jest drogą, niech spieszy 
podpisywać petycyą. Petycyą ta jest drukowaną; 
gdzieby jej nie było, ztamtąd niech napiszą list 
i zaadresują: Wny ksiądz Bronisław Jankę, Po­
znań przy Tumie, — a ten taką petycyą nadeśle 
natychmiast.

— * Encyklikę Ojca św. do całego świata 
katolickiego, o której pisaliśmy w zeszłym nume­
rze, podają gazety w całej rozciągłości. W przy­
szłym numerze zamieścimy główne jej myśli.

— * O wystawie rólniczej włościańskiej, 
która się odbędzie w Kórniku dnia 3. maja 
piszą nam

z Kórnika.
W dniu 3. maja rb. obchodzić będzie tutej­

sze Kółko włościańsko-rólnicze 10- 
ro.cznicę swego założenia. Z walnem ze­
braniem , które się corocznie w dniu tym 
odbywa, uchwaliło Kółko połączyć skromną 
wystawę rólniczą, mającą przedstawić obraz 
stanu miejscowego gospodarstwa. Wystawą mają 
być objęte: inwentarz żywy i martwy, płody ról- 
ne i ogrodowe, wyroby domowego kobiecego go­
spodarstwa, wreszcie wyroby przemysłowe miano­
wicie z gospodarstwem styczność mające. Wysta­
wa odbędzie się na podwórzu prowentowem Do­
minium Kórnickiego obok zwykłego miejsca po­
siedzeń Kółka, urządzeniem zaś wystawy zajmie 
się osobna na ten cel wybrana komisya, której 
przewodniczy p. Józef Gładysz z Pierzchną pod 
Kórnikiem. Kto z zamiejscowych pragnie wziąść 
udział w wystawie, zgłosić się winien najpóźniej 
do 2. maja do p. Gładysza lub do prezesa 
Kółka dr. Celichowskiego w Kórniku.

Mamy nadzieję, iż okoliczni gospodarze a prze- 
dewszystkiem członkowie wezmą żywy udział we 
wystawie i przyczynią się przez to do ułatwienia 
tej rzadkiej dotychczas uroczystości — dziesięcio­
letniej rocznicy cichej, ale nie mniej w skutkach 
błogiej pracy Kółka naszego. Kto ma coś godne­
go do wystawienia, niechaj z tem przybędzie, stanie 
do szeregu i ubiega się o pierwszeństwo, — ktoby 
zaś nie czuł się na siłach, niechaj przynajmniej 
sam się stawi celem obejrzenia wystawy a może 
znajdzie zachętę do tem usilniejszej pracy, która 
mu pozwoli w jakiej przyszłej wystawie stanąć na 
równi z innymi.

Uroczystość cała rozpocznie się nabożeństwem 
w kościele kórnickim o godzinie 8, po nabożeń­
stwie odbędzie się walne zebranie Kółka, poczem 
rozpocznie się przegląd wystawy i ocenianie przez 
znawców wystawionych przedmiotów.

Do dzieła więc gospodarze! stawcie się wszyscy 
bądź to jako wystawcy, bądź to jako goście—mile 
widziani i pożądani!

— * Z wyspy Zingst. Wysepka ta pod 
Stralsundem położona jest zaledwie milę i jednę 
ćwierć kwadratową obszerna; jedyna wieś na niej 
położona, także Zingst zwana, liczy 2025 dusz. Tu 
za rozkazem pp. dr. Falka i hr. Eulenburga, który 
już przestał być ministrem, będzie biedny ks. 
Ruszkiewicz z Sowiny siedział póty, póki go tam 
będą trzymali, bo czasu nie ma ograniczonego.

„Garmania" zamieściła ustępy z listów, które 
ks. Ruszkiewicz napisał do kogoś w Szczecinie. 
W jednym liście pisze tak:

„Nigdy w życiu nie zapomnę, tej kociej 
muzyki, jaką mi wyprawiono, gdy z parowca wycho­
dziłem na ląd. Dosłowna burza zrobiła się za mojem 
przybyciem, o którem już naprzód doniesiono. Mnóstwo 
ludzi stało już po nad brzegiem morskim, przyjmowali, 
mię szyderskiemi uśmiechami i ubliżającemi uwagami. 
Ośmielone uliczniki tak mię zaczepiali, że policya mu­
siała stanąć w mej obronie."

W drugim liście tak pisze ks. Ruszkiewicz.
„Kiedy mię wieźli, powiedzieli mi, że rząd będzie 

płacił na moje utrzymanie. Dotąd jednak nikt 
jeszcze grosza za mnie nie zapłacił. 
Tylko tyle o mnie pamiętano, źe przygotowano dla 
mnie pokoik w oberży, ale, jak się zdaje to i za pokój 
będę musiał sam zapłacić, ażeby mię po raz drugi 
z niego nie wyrzucili. Kiedym poszedł do wójta za­
pytać go się o to, odpowiedział mi, źe na moje utrzy­
manie „wysoki rząd nie przysłał żadnych pieniędzy."

„Germania" podaje adres dla tych, którzyby 
chcieli posłać ks. Ruszkiewiczowi kilka groszy na 
życie. Pisma polskie zbierają także składki i my 
podajemy dla naszych czytelników adres, który 
brzmi: Vicar Ruszkiewicz Hoćhwurden. — Insel 
Zingst, Regierungsbezirk Stralsirnd, Hotel Schulz.

— * Xad Kółkami rólniczemi robi 
korespondent „Posenerki" zPleszewskie- 
go następujące uwagi, wspomniawszy poprzednio, 
że p. Jackowski wraz z obywatelstwem pleszew- 
skiego powiatu zawiązał tam w ostatnim czasie 
kilka Kółek:

„Doświadczenie pokazuje, że usiłowania około tych­
że Kółek pełzną na niczem. Byłoby zbawienniej, 
gdyby agitatorzy, starający się o Kółka rólnicze, 
całą swą siłę w tym kierunku wytężyli, 
aby stan gospodarski odwodzili od pi- 
j a ń s t w a. Przerażający to widok, gdy się patrzy 
na to, jak każdego tygodnia żydowskie szynkownie 
przepełnione są pijakami, jak chłopi polscy piją w 
sieni, piją na ulicy, jak dopiero z zajściem słońca 
cały tuzin zupełnie opojonych chłopów i kobiet tło­
czy się na wóz, by ich, liche na pół wygłodniałe 
konie do domów zaciągnęły. O ile mienniejszym 
byłby stan gospodarski, gdyby gospodarzy można od­
zwyczaić od nałogu pijaństwa, gdyby kobiety były 
trzeźwemi i pracowitemi gospodyniami. Oto pole, nad 
którem dziedzice polscy i duchowieństwo gorliwie pra­
cować powinni. Niechaj nam nikt nie mówi, źe 
Kółka rólnicze postawiły sobie za zadanie, przeciw 
pijaństwu działać, bo wiemy wszyscy, że gospodarz 
chętnie się stawi na zawołanie Wielmożnego Pana 
albo księdza, aby przed tem, albo po tem w 
towarzystwie znowu się upić."

Uwagi te są zupełnie słuszne do pewnego sto­
pnia. Atoli szan. korespondent „Posenerki" myli 
się, gdy twierdzi, źe spółeezność polska za mało 
pracuje przeciw pijaństwu. Niektóre pisma pol­
skie, a mianowicie „Przyjaciel Ludu", „Piel­
grzym" prawie w każdym numerze przedstawiają 
czytelnikom skutki pijaństwa. „Orędownik" po­
rusza ten nieszczęsny nałóg ludu polskiego pod 
osobną rubryką: „Wojna przeciw pijań­
stwu." W nr. 35. przed Walnem zebraniem 
delegatów Kółek rólniczych polecaliśmy w oso­
bnym artykule, ażeby sprawę pijaństwa poru­
szono na zebraniu. W nr. 45. przedstawiliśmy 
w nadesłanej nam korespondencyi „z Swarzędza" 
skutki pijaństwa w przerażających kolorach. Na 



wszystkich prawie wiecach', — przy których 
postawiono sobie za zadanie nie — jak to zwy­
kle utrzymują korespondenci pism niemieckich— 
podburzanie ludności przeciw władzy lub prawu 
jako prawu, ale pobudzanie jej do czujności, do 
własnej pracy nad samą sobą tak w kierunku 
moralnym, społecznym, jak polity­
cznym, występują „polscy agitatorzy" zawsze 
przeciw pijaństwu i wykazują, jaką ruinę pi­
jaństwo sprowadza. Poświadczą to komisarze, 
którzy są obecnymi na wiecach. Na walnem ze­
braniu delegatów Kółek odbytem 23. marca rb. 
mówiono także bardzo wiele przeciw pijaństwu. 
Nie można zatem bez wszystkiego wyższym sta­
nom polskim zarzucać, jakoby nie dość baczyły 
na pijaństwo, jako główną przyczynę ma­
jątkowej ruiny polskich gospodarzy. Na tem polu 
najwięcej zresztą mogą zdziałać księża, ale 
walka kulturna podwiązała im dziś ręce, — 
ks. Ruszkiewicz — właśnie z pleszewskiego, z oko­
licy, z której się korespondent „Posenerki" tak 
skarży, zamiast tam przeciw pijaństwu pracować, 
łowi śledzie — na wyspie Zingst!

Co się zaś tyczy ostatniego zarzutu, o tem 
pomówimy w następnym numerze.

— * W Sowem mieście w Prusach Zacho­
dnich, przy ponownych w y borach w miejsce 
zawcześnie zgasłego śp. Działowskiego padły dnia 
24. bm. 102 głosy na p. Kalkszteina a 33 na kan­
dydata niemieckiego. Ponieważ kartki naszych 
były po polsku drukowane, dla tego komitet z 
Niemców złożony wszystkie unieważnił! 
Sprawę tę ma rozstrzygnąć landrat, bo wyborcy 
polscy zaprotestowali przeciw temu. Pan Kalk- 
sztein z'Pluskowęsk został zresztą wybrany 
znaczną większością głosów.

Z parafii Obornickiej, 28. kwietnia. 
(Sprawy parafialne). Jak się to od czasu 
wprowadzenia rządowego proboszcza pana No­
wackiego w Obornikach zmieniło inaczej, to 
prawie nie do uwierzenia W niedzielę i święta 
zgromadzało się zwykle mnóstwo ludzi z tutejszej 
jako i z sąsiednich parafii na nabożeństwo, nie 
jeden miał przytem coś do zakupienia lub inne 
sprawunki, był więc w mieście — zwłaszcza po 
nabożeństwie — ruch tak u kupców, jak i pó uli­
cach ; — a teraz pomimo ślicznej pogody ulice 
puste i zupełna cisza. Przechodząc zaś około ko­
ścioła, serce się kraje, że ta świątynia, w której 
chrzest św. odebraliśmy, i do św. sakramentów 
przystępowaliśmy, dziś nie dla nas otwarta. Cho­
dniki na cmentarzu zarosłe chwastem, bo nie ma 
komu ich wydeptać. Natomiast kościółki w sąsie­
dnich parafiach, zwłaszcza w Rożnowie i -w Łu­
ko w i e, w każdą niedzielę i święto przepełnione, 
a przecież ledwo połowę nabożnych pomieścić 
mogą, reszta oblega kościół, modląc się na cmen­
tarzu; a to tylko po większej części z samych 
Obornik tyle się na nabożeństwo zgromadza, gdyż 
ze wsiów -należących do tutejszej parafii udają 
się na nabożeństwo do Obiezierza, do Ludom a 
nawet do Obrzycka.

Panu Nowackiemu w Obornikach tak się w cią­
gu jednego roku parafia zmniejszyła, że w uro­
czystość Wielkanocną nie miał już z kim rezu- 
rekcyi odprawić. W przeszłym roku kiedy to p. 

Nowacki miał naraz aż dwóch organistów, to jest 
pana Ł. i pana Neumana, z których ostatni z ro­
dziną, jako też i kalkanista z swą rodziną służbę 
kościelną pełnili, a do tego jeszcze ówczesny słu­
ga miejski kilku protestantów zaprosił, sam zaś 
sługa miejski niósł w czasie procesyi figurę Pana 
Jezusa zmartwychwstałego, to jeszcze wówczas ja­
koś było. Lecz jak wielka zmiana zaszła w ciągu 
jednego roku! Kilku parafian odstąpiło od p. No­
wackiego, ów sługa miejski umarł, a i kalkanista 
wraz z jednym z swych synów nie dożyli Wielka­
nocy, aby spożyć jajko przez obornickiego pro­
boszcza poświęcone.

Pierwszy organista porzucił ten urząd, a zara­
zem wystąpił z parafii p. Nowackiego, choć tu 
mieszka dotąd i w biurze pracuje. Drugi orga­
nista p. Neuman wystąpił także od 1. bm. z obo­
wiązku, lecz mieszkał jeszcze w probostwie aż do 
ubiegłego tygodnia, czekając wypłaty reszty pen­
syi. Ten człowiek w czasie swej, rok tylko trwa­
jącej, służby u p. Nowackiego podupadł nietylko 
moralnie, ale i materyalnie,. stracił bowiem kro­
wę, gromadkę nierogacizny, kilka uli pszczół, nieco 
gotówki; wychodząc zaś ostatecznie od pana N. 
wywdzięczył mu się publicznie wyzwiskami. Nie 
poszczęścił Pan Bóg Neumanowi na obornickiem 
organisto wstwie.

Tak więc teraz nie ma organisty; w święta 
Wielkanocne śpiewali w kościele ucznie mularscy 
od majstra H., Szlązaka, „po niemiecku." Całą po­
moc p. Nowacki ma teraz w dwóch synach pozo­
stałych po kalkaniście Nochowiczu, których przy­
najmniej do dzwonienia użyć może, w braku zaś 
ministrantów sprowadzają do tej czynności chło­
paków protestanckich. W wielką sobotę u właści­
ciela oberży, protestanta, miały być poświęcone 
pokarmy dla sług katolickich; w czasie, gdy do 
święcenia miano przygotować, dowiedzieli się słu­
dzy o zamiarze swego pana i zaprotestowali, mó­
wiąc: że święcenia nie potrzebują, a natomiast 
powieźli takowe do sąsiedniej parafii do poświęce­
nia. Tu można poznać wiarę, jaką ma nasz lud 
polski.

Nazajutrz po św. Wojciechu przyjmował pan 
Nowacki gości, którzy przyjechali imienin mu 
powinszować. Był p. Gutzmer z Grodziska, pan 
Rymarowicz, p. nauczyciel Koperski z synem, tło- 
maczem sądowym z Rogoźna i jeszcze parę in­
nych osób, których nie Znam.

Proces przeciw chłopcu, który strzelił w dzień 
królewskich urodzin do okiennicy w probostwie, 
i dwom innym uwięzionym, przybrał obszerne 
rozmiary; wzywano i słuchano w Rogoźnie około 
30 świadków, lecz to nic przeciw uwięzionym, 
bo ci się przyznali do czynu, lecz w zamiarze 
wykrycia rzekomych spiskowców na życie p. No­
wackiego — ale trudno wykryć, czego nie ma. 
Zapewne w następnej kadencyi staną oskarżeni 
przed sądem przysięgłych. (Bóg zapłać za pa­
mięć. Niektóre rzeczy skreśliliśmy, bo nas sądy 
za nadto smagają, a to grubo kosztuje. „Oręd.)

W zeszły czwartek -dnia 25. bm. opuścił mia­
sto nasze, od wszystkich kochany i szanowany 
nauczyciel p. Kiełczewski, przesadzony przez 
władzę miejską i powiatową z Obornik dla tego, 
że u pana Nowackiego organistą być nie chciał, 
przenosząc się do Szamotuł, gdzie zajął posadę 
pierwszego nauczyciela przy tamecznej szkole 
katolickiej. Życzymy mu na tem nowem stano­
wisku pomyślności, a Szamotulakom także gorli­

wego w wychowaniu młodzieży szkólnej praco­
wnika.

Trzemeszno, 2,6. kwietnia. W jesieni ze­
szłego roku otworzono u nas wyższą szkołę 
dla dziewcząt. W interesie rodziców za­
miejscowych donoszę niniejszem, że to jest za­
kład rządowy, symultanny, stojący pod zarządem 
miejscowego dyrektora progimnazyalnego dr. Sarg. 
Zawiera on trzy osobne klasy, każda z dwuletnim 
kursem, trzecia zaś najniższa klasa ma prócz 
tego jeszcze oddział przygotowawczy, gdzie małe 
dziewczątka czytać i pisać się uczą.

Nowe uczennice przyjmują się zwykle tylko na 
Wielkanoc, które przy przyjęciu złożyć muszą 
zaświadczenie szkólne, metrykę i atest wszczepio­
nej ospy. Szkólne wynosi rocznie w oddziale 
przygotowawczym i klasie III 48 mrk., w klasie 
II 60 mrk., a w klasie I 72 mrk., które w kwar­
talnych ratach z góry do kasy szkólnej się opła­
ca. Nowo przyjęte uczennice winne prócz tego 
zapłacić 1 mrk. 50 fen. wstępnego i 50 fen. je­
dnorazowej składki na bibliotekę. Wykład nauk 
latem i zimą rozpoczyna się o godzinie 8 rano
1 trwa do godziny 12 a po południu od godziny
2 do 4.

Przy zakładzie tym pracuje czterech nauczy­
cieli gimnazyalnych, jeden nauczyciel techniczny 
i trzy guwernantki. Religii katolickiej uczy 
miejscowy wikaryusz ks. Kłoś, którą dzieciom 
wykłada po polsku. Języka polskiego uczy 
zaś nauczyciel gimnazyalny pan Buzalski. Oba 
przedmioty objęte są zwykłemi godzinami planu. 
Rok szkólny już się rozpoczął dnia 1. kwietnia 
i liczba dziewcząt dochodzi do 30. Szkoła ta od 
1. maja będzie pomieszczoną w starem naszem 
gimnazyum, które rząd po zniesieniu alumnatu 
śp. ks. Kosmowskiego miastu na cel powyższy 
wydzierżawił.

Ponieważ do zakładu tego uczęszczają w więk­
szej połowie dzieci rodziców takich, którzy ma­
łym uczennicom oprócz wszelkiej wygody domo­
wej udzielić mogą i pomocy w naukach, przeto 
spodziewać się można, że panowie nauczyciele 
pod dyrekcyą zdolnego i sumiennego pedagoga 
pana dr. Sarga, nie tylko za obowiązek, ale i za 
punkt honoru uważać sobie będą, aby dziewczą­
tka im powierzone dobre robiły postępy.

Już. prawie od roku toczyły się pomiędzy re- 
jencyą a tutejszym dozorem szkólnym obszerne 
rokowania o to, aby przy tutejszej p i ę c i o k 1 a- 
sowej elementarnej szkole katolickiej 
ustanowić szóstego nauczyciela. Ponieważ jednak 
gmina nasza zanadto uboga i dla tego nie by­
łaby w stanie pokryć podobnych wydatków, prze­
to dozór szkólny nie sprzeciwiał się w zasadzie 
przeciwko ustanowieniu szóstego nauczyciela, któ­
rego potrzebę zawsze uznawał, ale domagał się 
na posiedzeniach, aby rejencya koszt ztąd wyni­
kły na siebie przyjęła. Rejencya zaś wszelkie 
przedstawienia i protesty pomijała milczeniem a 
w lutym rb. nakazała bezzwłocznie etat na sześciu 
nauczycieli ułożyć. Dozór się do tego nie przy­
chylił, protestując raz jeszcze przeciwko ustano­
wieniu szóstego nauczyciela na koszt gminy a 
dwa tygodnie potem przyszedł reskrypt rejencyj- 
ny, aby lokal szkólny dla szóstej klasy jak naj­
prędzej wynająć. Lecz i temu żądaniu oparł się 
dozór, stanowiąc, że wpierw uda się w tej spra­
wie z zażaleniem do ministra. Chcąc jednak in- 
stancye zachować, wysłał dozór w połowie marca

Kilka
wiejskich powieści z Norwegii

napisane przez
Magdalena Thoresen.

(Dalszy ciąg).
Zmieszana i znużona upadła na krzesło, które 

kapłan jej uprzejmie podsunął i całe dotychcza­
sowe jej natężenie umysłu rozeszło się we łzach 
i w łkaniu. Nastąpiła chwila milczenia. Pier­
wszy wybuch gwałtownych uczuć bywa zwykle 
bez słów.

— „Moje dziecko! w czem ci mogę być po­
mocnym, zapytał proboszcz spokojnie i łagodnie, 
skoro pierwsze jej poruszenie przycichło.

Rzuciła na tę twarz poważną błagające wej­
rzenie. Stał chwilę oczekując, aż będzie mogła 
przyjść do słowa, a nareszcie rzekł:

— Jakie jest twoje nazwisko?
— „Nazywam się Helena Halworsen, wymó­

wiła z cicha, jestem córką Gudmunda dawnego 
poborcy od wagi ryb, który, umarł dni temu 
kilka, znałeź go księże proboszczu," umilkła 
przerażona wejrzeniem zdziwienia, jakie na nią 
rzucił.

— „Tak znałem go, wyrzekł po chwili, znam 
i ciebie, bo nie ma więcej jak dwa lata, kiedy 
ci ślub dawałem.

— Nie inaczej, szepnęła.
— Na miłość Boską! jakież cię spotkało nie­

szczęście; nie masz i lat dwudziestu, a przecież 
twarz twoja nosi ślady długiego cierpienia i cięż­
kich trosk; wynurz i wygadaj twoje boleści, my­
ślę, źe w najcięższej chwili po toś przyszła do 
mnie, o tak niezwyczajnej godzinie. Nazwij 
śmiało tego robaka, który serce twe toczy. Mu­
sisz żyć dla kogoś i starać się o kogoś.

— Ach! tak, jęknęła, żyję dla małej mej 
dziewczynki, która przed kilkoma miesiącami 
ochrzconą została, dziś jest bardzo chorą i przez 
lekarza na śmierć skazaną została.

— Ale co się dzieje z twym mężem? zapytał 
ją proboszcz.

— Ach! on....  odpowiedziała i obydwoma rę­
koma zakryła zapłakane oczy.

— Czy umarł, odezwał się ze spółuczuciem.
— Ach! gdyby był umarł! wyszlochała z bo­

leścią; nastąpiła długa pauza, poczem ksiądz się 
odezwał.

— Prawda! są rzeczy w życiu gorsze od 
śmierci, jeźli człowiek zostanie zbrodniarzem — 
zbrodniarzem względem siebie, poniżając się w ciele 
swojem, stworzonem na obraz i podobieństwo Bo­
że namiętnościami swojemi, gdyby na przykład 
stał się pijakiem....

Na te słowo krzyk straszliwy wyrwał się z pier­
si nieszczęśliwej kobiety:

— O! Panie! nie nazywaj go tak, ja tego stra­
szliwego słowa słyszeć nie mogę.

— Ale gdyby to słowo było właściwem dla 
niego? odpowiedział proboszcz najspokojniej; czyż 
to on jeden puścił się tą drogą ? Od chwili kiedy 
człowiek po raz pierwszy o Bogu i sobie zapomni, 
aż do chwili, gdzie całkiem stwardnieje, zużywszy 
i stępiwszy w sobie wszystkie poczciwe uczucia, 
długa jest często do przebieżenia ścieżka, a nie­
kiedy i kilka kroków wystarczy.

— Ach Jezu mój, czyż nie ma już dla niego 
żadnego ratunku? jękła biedna żona.

— Gdzież się teraz znajduje? zapytał proboszcz.
— Przed trzema miesiącami opuścił mnie, udał 

się na północ dla pomagania w połowie ryb, od­
powiedziała.



■osobną petycyą obszernie umotywowaną i przez 
wielu wybitniejszych członków gminy katolickiej 
podpisaną do królewskiej Rejencyi w Bydgoszczy 
z prośbą, aby szóstego nauczyciela na koszt 
gminy nie przysełała. Na to nadeszła na same 
święta odpowiedź, źe przy urządzeniii dalszych 
kla~s przy tutejszej szkole katolickiej członkowie 
gminy do ponoszenia kosztów ztąd wynikłych po-, 
ciągniętymi być nie mają. Czy w skutek tego 
mieć będziemy szóstego nauczyciela, który jest 
potrzebny, powiedzieć na czasie nie umiem, gdyż 
Rejencya w tym względzie ostatecznie jeszcze nie 
rozporządziła.

Nowiny polityczne.
Sprawy wschodnie. Kongres, zdaje się, 

rozchwieje się w powietrzu. Książę Bismark, za­
nim róży dostał, nic nie mógł zrobić dla pokoju, 
teraz, gdy jest chory, wpływ jego będzie jeszcze 
mniejszy. Próbował jeszcze książę Bismark wy­
prowadzić Anglika na lód w ten sposób, że na­
mówił Włochy, aby powiedziały Anglii, że Mo­
skale, przedkładając dworom traktat San-stefań- 
ski, pokazały światu, co chcą z Turcyą zrobić, 
niechaj więc też Anglia przedłoży dworom od 
siebie traktat, wedle którego pragnęłaby mieć 
stósunki w Turcyi ułoźońe. Gdyby Anglia po­
szła za zwodniczym głosem Włochów, wpadłaby 
w zastawione na siebie sidła, boby jej wtedy po­
wiedziano: nie godzisz się na traktat San-stefań- 
ski dla tego, że go Europa nie układała, a chcesz, 
żeby Europa zgodziła się na to, co ty przepiszesz.' 
Ale Anglicy nie w ciemię bici, nie dadzą Wło­
chom odpowiedzi, i odpowiedzą im chyba, że o 
Turcyi ani Moskwa, ani Anglia z osobna, ale 
tylko Europa ma stanowić, a jeżeli się Moskale 
na kongres nie zgodzą, to się będą z nimi bili.

Powiadają, że Anglicy zmartwiliby się bardzo, 
gdyby się Moskwa zgodziła na kongres według 
ich życzenia, bo podobno chcą koniecznie wojny 
i robią tylko wybiegi,' by zyskać na czasie do- 
uzbrojenia floty i armii. Krążą także wieści, że 
Moskwa chce wszystko zrobić, byle nie- prowadzić 
drugiej wojny; chce podobno żądać dla siebie 
tylko kawałka Bezarabii, by mieć jakieś wyna­
grodzenie, zrzec się ujść Dunaju, a nawet zgo­
dzić się na to, żeby księstwo Bułgarskie było 
zmniejszone, a do tych ustępstw znacznych skła­
nia się podobno dla tego, że brak jej pieniędzy 
na prowadzenie drugiej wojny i lęka się rewolu- 
cyi w własnym kraju, gdyby jej się w wojnie 
•z Anglią nie powodziło.

W Bułgaryi Moskale zaprowadzają na granicy 
komory celne, i to takie, że Bułgarowie będą 
musieli płacić cło od wszystkich towarów przy­
wożonych z zagranicy do kraju, samym zaś nie 
będzie wolno żadnych płodów za granicę wywo­
zić. Tak rozkazał w. książę Mikołaj, a chodzi 
mu głównie o to, żeby Bułgarowie nie wywozili 
zboża potrzebnego na chleb dla żołnierza. Tym­
czasem krucho pójdzie z temi komorami, bo gra­
nica nie jest jeszcze w rękach moskiewskich, 
Turcy bowiem podnieśli w Bułgaryi, mianowicie 
w górach, noszących nazwę Rodope, powstanie 
i znacznemi siłami posuwają się już ku Filipo- 
polowi, stolicy nowego Księstwa Bułgarskiego. 
Pochodnie wojny zresztą na nowo się zapalają. 
Z Adryanopola musiał wyruszyć garnizon mo­
skiewski przeciw tureckim powstańcom.

I w Azyi Moskale nie są swego pewni. W Batum 
1500 żołnierzy tureckich nie chciało Moskalom 
złożyć broni; Lazowie, plemię chrześciańskie, ży- 
jące w Azyi nad granicą moskiewską, zaprotesto­
wali przeciw ich wcieleniu do Moskwy; 15,000 
Łazów, jak chodzi wieść po Carogrodzie, gotuje 
się, by wzbronić Moskalom wnijścia do Batum. 
Z Szumli i Warny garnizony tureckie jeszcze nie 
wyszły, choć ieh do tego Moskale kilkakrotnie 
wzywali.

— W Rumunii wielkie oburzenie na Moskali. 
Wszyscy ministrowie złożyli swe urzędy, ale ksią­
żę nie chciał się zgodzić na to i ministrów zatrzy­
mał, aby dalej radzili o losach kraju. Prezes 
ministrów, p. Bratiano, ma wnieść w sejmie, aby 
posłowie na te czasy dali księciu władzę dykta­
torską, to jest nie ograniczoną, tak, że bez mi­
nistrów będzie mógł zrobić w kraju, co będzie 
sam uważał za dobre. Gdy się to stanie, wtedy 
książę ma pod pozorem zwiedzenia kraju wyje­
chać z Carogrodu, udać się na małą Wołoszę 
i tam stanąć na czele wojska. Dnia 25. mb. 
ostatni batalion rumuński wyciągnął z Bukare­
sztu i poszedł na Małą Wołoszę. Może książę 
Karol na czele wojska wpadnie na tyły Moska­
lom, gdjj ich z przodu zaatakują Austryacy.

Car Aleksander podbiera się zresztą bez cere­
monii do księcia Karola; w bardzo czułym liści­
ku napisał bowiem do niego: albo pójdziesz ręka 
w rękę zemną i przyłączysz wojsko swoje do me­
go, albo żołnierzy twoich rozbroję i kraj ci za- 
biorę — dziwić się tu, że książę Karol sam 
ucieka z Bukaresztu.

— Dzienniki węgierskie piszą, że Austrya 
myśli naprzód zabrać Bośnią i Hercogowinę, da­
lej, że rząd wniesie o pożyczkę 60 milionów złr.

— Z telegraficznych wiadomości zapisujemy 
następujące. Na morze Bałtyckie ma wypłynąć 
niezwłocznie ku Petersburgowi eskadra angielska 
składająca się z 20 pancerników wojennyeh.

Niemcy. Berlińska „Germania11 w niedziel­
nym numerze rozwodzi się nad tem, że żaden 
kongres nie zapewni Europie spokoju, jeżeli mo­
carstwa będą się kierowały tylko własnym inte­
resem, a nie będą miały na względzie dobra lu­
dów, nad któremi radzić mają; jeżeli w ogóle 
mocarstwa polityki nie będą opierały na chrze- 
ściańskich, uczciwych zasadach. Dowodem tego 
jest Polska, której nigdy sprawiedliwości nie 
wymierzono, a zawsze jej krzywdę .robią. I Pol­
sce musi być oddaną sprawiedliwość, 
jeżeli pokój w Europie ma zakwitnąć.

— Tam nie znajdzie ratunku, rzekł proboszcz.
— Ach! wypowiedzieć nie umiem, wiele ucier­

piałam, w pierwszym roku naszego małżeństwa, 
zdarzało się to niekiedy.... nie! przerwała nagłe, 
mocno zarumieniona, nie jestem w stanie tego 
słowa wymówić — nigdy tak obelżywie nie nazwę 
mojego Krystyna;..... i ja tu winną jestem........
czyliż to on sam na życie nasze nie zarabiał........
ale pomyślałam sobie, jeżeli nałóg ten wpuszczę 
raz do mieszkania, główne w nim miejsce zabie- 
rze.... może go przecież Bóg oświeci i zwróci ku 
dobremu.... i dla tego może tyle na mnie spadło 
ciężaru.

— Mniejsza, co ma ciebie spaść mogło, uczyni­
łaś, co było prawdą przed Bogiem, rzekł kapłan 
uroczyście.

— Ach gdyby był nie miał towarzystwa ze 
złymi ludźmi, krzyknęła namiętnie, nazywał ich 
swoimi przyjaciółmi, to ich wina...

— Nie składaj na nikogo winy, przerwał jej 
proboszcz, człowiek ma przecież rozum i swą wol­
ną wolą; wąż pokusy czołga się przecież zawsze 
i wszędzie i kto mu nie rozdepcze głowy, ukąszo­
ny być musi. Ale czemuś pierwej do mnie nie 

.przyszła, ozwał się nieco łagodniej, wiele daje się

Francya. W Paryżu książę Grainont’ 
były minister przed wybuchem wojny, napisał 
artykuł w którym dowodzi, że w roku 1870. Na­
poleon III zawarł był sojusz z Austryą i Włochami. 
Sojusz miał być lada chwilę podpisany. Austrya 
miała przez Czechy zająć Szląsk i uderzyć na 
Wrocław; Włochy w 100,000 wojska ruszyć na 
Bawaryą i zająć Monachium, aby Bawarczyków 
odciągnąć od spółki z Prusakami; I wszystko 
się rozbiło o — Papieża. Hr. Beust, protestant, 
minister saski, kierujący całą polityką austrya- 
cką, zaządał-bowiem, że Papieżowi zabrać resztę 
ziemi, to jest Rzym z przyległościami. Na to 
Napoleon III odpowiedział, że Ojca św. nie opu­
ści i tak się sojusz zerwał, Napoleon III spadł 
z tronu, Papież stracił Rzym, Bismark trząsie 
połową Europy, a Austrya dmucha na zimne.

•fcrobić dobrego przy pomocy Bożej w należnym 
czasie. Kto wie nawet, czy żal nie uderzy jeszcze 
w jego serce, kiedy się dowie o twych cierpieniach, 
bo ta niedola w noc późną popchnęła cię do mnie 
dla szukania pomocy i ta cię nie minie.11

Pomawiając słów tych, porwał za kluczyki le­
żące na stole i zbliżył się do szafy, ale młoda ko­
bieta zerwała się z krzesła i zatrzymała jego rękę.

— Nie, nie! nie takiej żądam pomocy, wy­
krzyknęła, pracowałam dzień i noc i jak najlepiej 
użyłam mego czasu. Miałam zawsze nadzieję, że 
to szczęśliwie skończyć się musi, że Bóg mu do­
pomoże, że się upamięta, i że jakokolwiek świat go 
nazwie, nie wyjdzie on nigdy z serca mojego..........
on był taki dobry.... wspaniały .... wyglądał jak 
król, a dziś........dziś............ , to mówiąc, bojaźliwie
spojrzała ku oknu..........widziałam w mym pokoju
twarz jakąś przez szyby........nie. to nie on, to nie
był mój mąż........ blady, wychudły, jakby z grobu
wyszedł.... to nie mój Krystyn_____ Ach Boże
mój, Boże! bije dwunasta........klucza! klucza na
Boga, rozmawiając o nim, zapomniałam o wszy- 
stkiem.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Coby się było stało, gdyby sojusz był przyszedł 
do skutku!

— Wystawę powszechną w Paryżu otworzy 
z dniem 1. maja marszałek Mac-Mahon, poczem 
w towarzystwie urzędników zwiedzi wystawę; dla 
publiczności będą otwarte bramy o 12 godzinie. 
Urządzenie jest takie, źe przy otwarciu wystawy 
będzie mogło wziąść udział 20 - 30,000 osób.

Anstrya. Dzienniki wiedeńskie piszą wiele 
o zamachu na życie księcia Thurn-Taxis, do któ­
rego, gdy wyjeżdżał na przechadzkę, strzelił nie­
jaki Wild, żyd z Galicyi, noszący się z zemstą. 
Gazety wiedeńskie, przez źydków pisane, stanęły 
zaraz w obronie żydka i powiedziały, że był w 
obłąkaniu.

— Delegacye mają się zebrać w Wiedniu w 
połowie maja.

Moskwa. O rozruchach studenckich w Mo­
skwie, o których doniosły nam już telegramy, 
podają dzienniki rosyjskie następujące szczegóły. 
„Goniec rządowy11 opisuje całe zajście w sposób 
następujący: Dzisiaj (15. bm.) przywieziono tu 
15 akademików z Kijowa w celu osadzenia ich 
w więzieniu za ekscesy popełnione na akademii. 
Uwięzieni mają być wysłani do odległych gu- 
bernii. Gdy nadszedł pociąg z Kurska, którym je­
chali 'ci akademicy, zgromadzili 'się na peronie 
dworca tutejszego akademicy tutejszego uniwer­
sytetu i powitali swych kolegów okrzykami hurra, 
a potem odprowadzili ich do więzienia. W skutek 
tego powstało zbiegowisko a zwłaszcza na ulicy 
Machowskiej przed starym gmachem uniwersy- 
teckirn. Gdy młodzi ludzie*  towarzyszący wię­
źniom, na zapytanie: dla czego wyprawiają takie 
hałasy ?■'—odpowiedzieli, źe stają w obronie swych 
kolegów, cierpiących za głoszenie prawdy i prze­
śladowanych przez rząd, tłumy pospólstwa rzuciły 
się na nich i zaczęły ich znieważać.11—„Mosk. Wied.11 
opisują w podobny sposób całe to zajście i dodają 
tylko, że w chwili, w której pospólstwo otrzymało 
od akademików powyższą odpowiedź, odezwały się 
głosy: „Zabijeie zdrajców białego cara!11 Oburze­
nie pospólstwa wzmogło się, gdy kilku akademi­
ków stanęło do obrony z rewolwerami w rękach. 
„Oto—tak kończy powyższy dziennik — odpowiedź 
„rosyjskiej gawiedzi11 na skandal wyprawiony przez 
„ludzi wybranych11. — „Russkije Wied.11 mówią, że 
całe to zajście było po prostu bójką między stu­
dentami a rzeźnikami i kramarzami, a powodem 
tej bójki było sprowadzenie akademików kijowskich 
do więzienia. Jedni utrzymują, że w tym wypadku 
zawinili rzeźnicy, a inni twierdzą, że wina jest 
po stronie akademików. Gromadka obecna na 
dworcu kolejowym, która mogła liczyć około 200 
osób, wynosiła w pobliżu wszechnicy już około 
1000 osób. Tu rozpoczęła się awantura. „Rozbi­
jano na wszystkie strony — pisze ten dziennik — 
znieważano wszystkich bez różnicy płci i wieku, 
jednem słowem rzucano się n. wszystkich po­
rządnie ubranych. Pobici i pokaleczeni mężczyźni 
leżeli obok pobitych kobiet wzdłuż całej ulicy od 
Ochotnej-Rjad aż do Nikitskaja. Dowiadujemy się, 
że pewną panią, która z mężem szła na spacer, 
napadło pospólstwo, pobiło ją okropnie, podeptało 
nogami, a gdy nieprzytomną wniesiono do pobli­
skiego sklepu, rzeźnicy wyważyli drzwi i okna, 
wpadli do sklepu i pastwili się nad tą panią. Ka­
żdego porządnie ubranego człowieka napadły tłu­
my. Najbardziej ucierpieli słuchacze szkoły tech­
nicznej, 8 z nich raniono ciężko a jednego śmier­
telnie. Niejaki pan Głagolew, słuchacz praw, gwi- 
znął, ażeby zwrócić uwagę policyi na gromadę 
rzeźników, która pastwiła się nad. jakimś młodym 

. człowiekiem, tłum rzucił się więc na Głagolewa 
i pobił go okropnie. — „Sow. Iswietnik11 wreszcie 
podaje następujący opis całego zajścia. Na placu 
teatralnym zebrało się około 5000 osót>. Koło 
domu Korsinkina był niesłychany ścisk. Jakiś 
młody chłopak przepasany fartuchem, wybiegł z 
kamienicy i nadeptał na nogę akademika towa­
rzyszącego akademikom kijowskim. Akademik 
uderzył chłopaka tak silnie w twarz, iż tenże 
upadł na ziemię. Jakiś robotnik rzucił się wówczas 
na akademika, który broniąc się, zawołał: Kole­
dzy ! chodźcie na pomoc, bo tu biją! W tej chwili 
rzuciło się około 100 akademików na pospólstwo 
i wyparło je na plac Mojssejewa. Tu przyłączyli 
się do pospólstwa rzeźnicy i kramarze i zmasakro­
wali okropnie akademików Niejaki pan Gorodowoj 
został pobity przez tłumy za to, iż chciał po­
dnieść z ziemi studenta leżącego bez przytomności. 
Zamięszanie było straszne. Po uspokojeniu się 
pojawił się na placu jenerał-gubernator. Z 9 uwię­
zionych studentów jest dwóch słuchaczy wszech- 

. nicy a 7 uczęszczało do akademii technicznej.
Z rzeźników i kramarzy, którzy dokazywali naj- 

| więcej, nie uwięziono ani jednego!



Wiadomości miejscowe i prowincyonalne.
Poznań, 29. kwietnia. Inspektor szkólny powiatu 

poznańskiego wytoczył nakładzcy pisma naszego pro­
ces z powodu obrazy w dwóch artykułach opisują­
cych stósunki szkół powiatu poznańskiego.

— * Na krzyż na moście Chwaliszewskim złożyli: 
Z przeniesienia 261 mk. 15 fen. M. M. z Poznania 1 
mk. Ogółem wpłynęło dotąd 262 mk. 50 fen.

— * W Sulmierzycach pozostały po kościele 
tylko gruzy, organy nowe, jeszcze nie zapłacone, spa­
liły się, wszystkie dzwony stopiły się. Domów spa­
liło się 30, rodzin bez dachu zostało 70, z ludzi 
nikt życia nie stracił.

— * Na adres wysłany od Towarzystwa Polskie­
go w Berlinie, którego prezesem jest p. Szawklis, do 
Ojca św. i to na ręce JEmin. ks. Kardynała, otrzy­
mał p. Szawklis uprzejmą odpowiedź od ks. Kardy­
nała wraz z Błogosławieństwem Apostolskiem.

Ostatnie wiadomości.
Wiedeń, 27. mb. Ważna narada ministrów 

odbyła się dzisiaj. Radzono nad tem, w jaki spo­
sób zaciągnąć upoważnioną przez sejm pożyczkę 
60 milionów, aby mieć jak najspieszniej pienią­
dze i wysłać armią do Bośnii i Hercogowiny.

Wiedeń, 27. mb. O przebiegu ostatnich ro­
kowań dworów tak pisze „Pol. Corr.:“ Najprzód 
godziły się Anglia i Moskwa na radę księcia Bi­
smarka, aby Anglicy i Moskale cofnęli się w 
równych odstępach od Carogrodu i była nadzieja, 
źe będzie pokój. Potem się pogorszyło, bo An­
glicy tajnie zbroili i robili ciągle kruczki, chcieli 
niby sami kongresu, ale co chwilę stawiali 
nowe żądania. Próbowano znowu zgody i ozna­
czono czas, w jakim okręty angielskie, gdyby się 
cofnęły, mogłyby przypłynąć pod Carogród. Na 

to Anglicy nagle odpowiedzieli: że się tem wią­
zać nie mogą, bo jakby powstała na morzu bu­
rza, toby z okrętami nie zdążyli pod Carogród 
i skutkiem tych kruczków angielskich rada księ­
cia Bismarka spełzła na niczem.

Wiedeń, 27. mb. „Pol. Corr.“ pisze: W. ks. 
Mikołaj zawiadomił Turcyą, że- powstańcy w gó­
rach Rodope składają się z band rozbójniczych, 
które się potworzyły z rozbitków armii Sulejr 
mana; do nich przyłączyła się ludność muzuł­
mańska.

Petersburg, 27. bm. Car mianował książąt 
Mikołaja i Michała jeneralnymi feldmarszałkami. 
W. książę Mikołaj dla słabości jzdrowia (!) złoży 
naczelne dowództwo nad armią w Bułgaryi, które 
obejmie jenerał Todleben.

Londyn, 28. bm. Z Carogrodu donoszą, źe 
powstańcy napadli na obóz moskiewski pod Fili­
popolem, wzięli mnóstwo jeńca, 4 działa i bardzo 
wiele broni. Plemiona Pomaków i Razloków spa­
liły 10 wsi bułgarskich i maszerują na Sarnaków. 
Moskale znaglili rząd turecki, aby powstańcom 
obiecał, że im się nic nie stanie, jeżeli się tylko 
uspokoją.

Carogród, 27. bm. Basza Sawfet, minister 
spraw zagranicznych, udał się do San - Stefano, 
gdzie ma pomówić z w. księciem Mikołajem w 
sprawie opuszczenia twierdz Szumli, Warny i Ba- 
tum przez wojska tureckie. — Powstanie w Tracyi 
wybuchło i szerzy się; z Turkami łączy się lu­
dność grecka i idzie na Moskali. — Jenerałowie 
Niepokojczycki i Skobielew II, jako też baszowie 
Tefik, Wassa i Samith udadzą się na przyszły ty­
dzień do Bułgaryi, by powstańczych Turków uspo­
koić. — Jenerał Todleben przybył do Carogrodu i 
będzie przez w. księcia Mikołaja sułtanowi przed­
stawiony ; sułtan i książę Mikołaj będą się po raz 

ostatni widzieli i pożegnają się.—Krążą wieści 
o nowych potyczkach między Turkami a Moska­
lami w Bułgaryi.

Rozmaitości.
— * Pszczoła lekarzem. Czasopismo praskie- 

„Tygodnik gospodarski14 opowiada następujący wypa­
dek uleczenia uporczywego gośćca wskutek ukąszenia, 
pszczół: Pewna pani tak ciężko chorowała na go­
ściec, że przez, sześć miesięcy prawie oka nie zmru­
żyła, doznając najokropniejszych cierpień. Prawa jej 
ręka była zupełnie ubezwładnioną: chora nie mogła 
ani się ubrać, ani rozebrać sama. Przypadkiem do­
wiedział się mąż jej od pewnego włościanina, który 
niegdyś także mocno cierpiał na reumatyzm, źe zu­
pełne ozdrowienie swe zawdzięcza ukąszeniu pszczoły. 
Nie trudno było namówić chorą, ażeby także spró­
bowała tego środka, który zresztą ani w części nie 
wywołuje, takich cierpień, jak gościec. Przyłożono jej 
do ręki trzy pszczoły, które po upływie pewnego 
czasu mocno przyciśnięto do ciała, ażeby pęcherzyki 
z jadem tych owadów całkiem się wypróżniły. Sku­
tek był nadspodziewany. Już w najbliższą noc chora 
spała długo i twardo, co się od sześciu miesięcy nie 
zdarzyło; ustały także dotkliwe bóle w ręce. Obrzę­
knięcie ręki wskutek ukąszenia pszczół ustąpiło po­
woli pod zimnemi okładami. Wszystkie członki cho­
rej odzyskały dawną energią, ból wszystek ustąpił 
i od tego czasu nie pokazał się u niej nawet ślad, 
reumatyzmu.

Redaktor odpowiedzialny 
Wiktor Stawiński w Poznaniu

Ceny targowe w Poznaniu, z dnia 29. kwietnia. 
Okowita w miejscu (bez beczki) 50,10 mk.

Szląskie Towarzystwo 
zabezpieczenia od gradobicia 

w Wrocławiu.
(Schlesisehe Hagel-Versieh. Gesellschaft in Breslau.)

Towarzystwo to założone przez samych rolników, zabezpiecza 
płody ziemne każdego gatunku od gradobicia i szkody a zaleca się bardzo prze­
dewszystkiem taniemi premiami zabezpieczenia i wzorowym regulowaniem szkód.

Do przyjmowania wniosków o zabezpieczenie, jako też do udzielania bliż­
szych informacyi polecają się pp.:

Mateusz Karpiński we Wrześni.
Jan Cymmer, gospodarz, w Nowej Wsi (Neudorf KOnigl.)
St. Piszczygłowa, nauczyciel, w Komorzu.
Maniewski, naucz, emer. w Stęszewie.
Kozielski, nauczyciel w Wszemborzu.
Józef Leciejewski, restaurator, w Żerkowie. (469)
J. S. Wiśniewski, nauczyciel, w W. Guttowach.
Marcin Szczęśniak, gospodarz, w Szemborowie.
Józef ur. Majewski, kupiec, w Miłosławiu.
Wawrzyn Kimiński, gospodarz, w Mieczysławowie.
J. Jakubowski we Wrześni, główny ajent.__________

Donoszę uprzejmie niniejszem, że urzędo­
wanie moje w Poznaniu rozpoeznie się dnia 1. 
czerwca br. Biuro moje znajdować się będzie 
w kamienicy p. Liszkowskiego ulica Wilhel­
mowska nr. 16B. Żółtowski,

(478) rzecznik i notaryusz.
Szanownej Publiczności donoszę uprzejmie, że od 1. maja r. b. przy ulicy 

Szerokiej nr. 22 otworzyłem
interes lombardowy 

wraz z zakupieniem fantów.
Każdy mi oddany przedmiot jest podług najwyższej taksy oszacowany i za­

płacony. Każdy posiadacz kwitu lombardowego może w dniu upłynionego ter­
minu zażądać nowego kwitu zastawnego. (477)

S. ItOSEAKEItG.

Nowy cud świata! 
tylko za 14 mk . sprzedajemy 

następujących 60 sztuk 
Wiedeńskich, wyrobów.

1 salonowy koszyk do kwiatów z pię­
knych szlifowanych pereł; ozdabia ka­
żdy salon

1 dobrze chodzący zegarek genewski 
wraz z dług, pozłae. łańcuszkiem

1 piękną cukierniczkę lub masielni- 
ezkę z kryształu, z podstawką i przy­
kryciem z alpacca srobra

1 nowo wynalezioną lampę, do pracy, 
uczenia a mało potrzebującą płynu z 
regulatorem bezpieczeństwa

1 pysznie oprawne album do fotografii 
z bogatą dekoracyą

1 praktyczny stołowy piórnik z kała­
marzem z zloto-emal. mocn. kruszcu

6 małych podstawek do szklanek z nie­
użytego i wiecznie biało pozostającego 
kruszcu

24 kompletnych stalorytów, kopie sła­
wnych mistrzów, któremi można 3 po­
koje pięknie ubrać.

2 najnowsze zabawki dla panów i pań 
z których .do rozpuku uśmiać sięmożna

1 Ocarine, najnowszy instrument mu­
zyczny salonowy, na którym i niemu­
zykalni najpiękniejsze sztuki grać mogą

1 pyszne, salonowe pudełko do zapa­
łek, przedstawiające figurę

6 łyżeczek do kawy z alp. srebra i -o 3. a -1-1------ł Ji- (j(.o I g g
dto ( ?E 
dto

Największy Skład machin do szycia.
Jako to Singera, Wheelera i Wilsona dla familii; Singera medium dla krawców; Ciro- 
mar elastiąue i lipskie slupy dla szewców, pod gwarancyą, po najtańszych cenach na 
Bplacanie ratami poleca Skład maszyn do szycia i warsztat dla reparatur.

Emila Mattlieusa, Szeroka ulica nr. 10.
Główne Składy po cenach fabrycznych znajdują się: u p. Jf. Dziegiećkiego w Ko­

ścianie. u p. Fr. Pawelskiego w Żerkowie, u p. J. Fraustaedtera w Borku. (1115)
Moja przy Rynku tutaj położona 

oberża 
jest do wydzierżawienia. (470) 

Łabiszyn. Kurdelski.
Ucznia 

zamiejscowego uczciwych rodziców, ob. 
językami mówiącego, z wiadom. szkólnemi 
zaraz poszukuje (466)

Handel Unruha.

Sieczkarnie, wagi decimalne, pługi, 
smarowidło do wozów, odkładnie, ra- 
dlice i płozy, żelazo kute i walcowane, 
szyny kolejowe na belki do budowli, 
gwoździe drótowe, łańcuchy itp. poleca 
po jak najtańszych cenach (20)

T. Krzyżanowski,
Handel Żelaza,

Szewska ul. 17, obok kościoła Dominik.

6 łyżek stołowych
1 łyżką wazową
1 łyżkę do mleka ............... o
6 pachnących mydeł zdrowia dra 

Dupont
60 sztuk. Opakowanie gratis.

Wszystkie przytoczone przedmioty ra­
zem kosztują (307)

tylko l-l marek 
i można za gotówkę lub za zaliczkę po­
cztową dostać przez
Vereinigte Export-Compagnie

Wiedeń I,

dto 
dto 
dto

Elisabethstrasse nr. 26.

Niniejszem mam zaszczyt donieść Sza­
nownej Publiczności, iż z dniem 1. kwie­
tnia roku bież, otworzyłem 

skład trumien.
przy ulicy Jezuickiej nr. 9. Polecając 
to przedsiębiorstwo ręczę za skorą i rze­
telną usługę

K. Kumosiński
(420) stolarz.

Uczeń
z dobremi wiadomościami szkólnemi znaj­
dzie pod korzystnemi warunkami pomiesz­
czenie w handlu (467)

Antoniego Rosę,
w Poznaniu w Bazarze. -

Mydło, mączkę 
hurtownie i częściowo poleca po niskiej 
cenie (388).

J. N. Pawłowski, 
ulica Wodna nr. 7.

Istniejący (471).
HANDEL WĘGLI 

kamiennych i drzewa w domu pana Padego 
na św. Marcinie nr. 5 objąłem na własność 
z dniem 1. kwietnia rb. i polecam się ła­
skawym względom Szanownej Publicznością 
zapewniając skorą, rzetelną usługę i ceny 
jak najniższe._____ Sylwester Muszak.

Dwóch panów na stół i staii7 
eyą przyjmie od 1. maja pod dogodnemi 
warunkami Fr. Molenda, Kozia ulica nr. 
29 III piętro.__________________ _ (475)

Mam zaszczyt donieść Szanownej Pu­
bliczności, iż mój Zakład przyrzą­
dzania rozmaitego gatunku skór i 
zarazem sprzedaż został w tych dniach 
otwarty pod nr. 13 na ulicy św. Mar­
cina. Polecam się łaskawej pamięci. 
(468)_____________Kneifel.

Subjekt młody, 
Polak, mówiący dobrze językiem nie­
mieckim, który przez 4 lata pracował 
w handlu kolonialnym, win i. cygar, po­
szukuje miejsca natychmiast lub od
1. maja rb. O łaskawe oferty uprasza 
p. lit. W. B. 50. Kobylin. (458) 

Młody człowiek 
będący w handlu korzennym 3 lata po­
szukuje miejsca. Lit. W. L. 100 
postlagernd Poznań.________ (476)

Ekonom
żonaty, mający jedno dziecko, posiada­
jący obydwa języki krajowe jako też 
chlubne świadectwa i rekomenda- 
cye, obecnie w miejscu, poszukuje choć 
i w mniejszej posiadłości od 1. lipca 
posady. Bliższa wiad. poste restante 
B. R. Sadki via Nakel._______ (473)

Wodna ulica nr. 24.
Pomieszkanie na I piętrze jest od 1. paź­
dziernika do wynajęcia u A. Hoffmanna, 
puszkarza. (465)

Stancya dość duża do wynajęcia 
od 1. maja b. r. lub później za 6 mk. 
w Starym Rynku nr. 9. Bliższe wia­
domości na 4 piętrze. (474)

Letnie pomieszkanie w Swarzę- 
dzu nad jeziorem jest natychmiast do 
wydzierżawienia, także i duży ogród 
owocowy. Bliższą wiadomość udzieli 
Domagalski Poznań, Szeroka ulica i 
róg Garbar. (472)

Nakladzca Dr. Roman Szymański w Poznaniu. — Czcionkami Jarosława Lcitgebra w Poznaniu. — Bióro Redakcyi: Plac Wilhelmowski Nr. 16 III p.


